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Nie w chodząc w  bliższe określenie zasad budow y 

^zbudziły u  nas interesu.
P lug  m ały a- 

oerykański, któ- 
‘y  nosi nazwę ru- 
■hadła amerykan- 
i kiego jest p łu 
giem hezkoleśnym 
zwykle się używa 
>ez kroju-, jedna- 
towoż łatw o za- 
oźyć m ożna do 
ńego k ró j,k u eze - 
hu służy przy- 
'ząd bardzo pro- 
'ty i nader p rak - 
yezny, oraz zgo
dny z wszelkiem i 
;asadam i meoha- 
likiyroluiozej.

pługa w ogóle, zamierzam opisać budow ę pługów  am erykańskich, które t y l e

P rzystąp im y 
najprzód do opi
su części sk łado
w ych tego p ługa, 
zkąd  najłatwiój 
przeznaczenie je
go poznam y.

Głównemi czę
ściam i pługa ame
rykańskiego są: 
grządziel, m ocna 
drew niana, co
kolwiek zakrzy
wiona od osady 
słupicy ku  przy- 
nogom ; słupicą; 
do której osadzo-

, ,. . , na jest odkładnia
P ług amerykański .większy.



I k ró j;  dwie przynog i z k tó ry c h  lew a  je s t  o sad zo n a  dołem  w  piętę ' 
p łoza , a połączona w ś ro d k u  z grządz ie lą ,  p ra w a  zaś p rzy tw ie rdzo -  , 
n a  d o  odkładnicy  sluz’y  je j  za podporę ,  op ie ra jąc  się sam a do lnym  
końcem  o płóz. O bydw ie  przynog i są  z so b ą  po łączone  prę tam i 
z’elaznemi, lub tez’ szczeblami drew nianem i; lemiesz s tan o w iący  j e 
dną ca łość  z okładnicą , ostro  zakończony, co rnoźe je s t  je d y n ą  w a 
d ą  w  konstrukcji  tego pługa, lecz nie s tanow i w aru n k u  cechy  lub c h a 
rak te rys tycznej ,  a więc może być  popraw ioną  przez fab rykan tów  prze- 
m yśliw ającycłi;  regu la tor  g łębokości i szerokości p o łączo n y  d r ą 
giem żelaznym  pod  grządzielą  się zna jdującym  a p rzedstaw ia jącym  
lin ję  pociągow ą, ru ch o m ą  w  dw óch  k ie runkach , p ionow ym  i p o 
ziomym; na końcu  jego  je s t  p rzy rząd  do zak ładania  zaprzęgu.

D o tego p rzychodzi  tam, gdzieby tego b y ła  po trzeba , w iązad 
ło  przy tw ierdzające  krój do zew nętrznej ściany grządzieli i n ad a 
j ą c e  mu rów nocześnie  k ierunek, op ie ra  się ono samo o dwie p ia ty  
żelazne, ząbkow ane , z k tórych je d n a  n a  wierzchniej d ru g a  na s p o 
dniej grządzieli spoczywa.

T o  w iązad ło  je s t  nadzw yczaj w ażną i doskona le  obm yśloną  
częścią p ługa: ono nas tręcza  spo so b n o ść  zakładania  k ro ju  każde
go  czasu, bezosłab ien ia  grządzieli, w której z zasady  ja k  najmniej 
dz iu r  Znaleść się powinno. W iązad ło  to  zresztą  do każdego innego 
p ł u g a  zas tósow anem  być może; do tychczas  stanow i ono jed n ę  z 
za le t  p ługów  am erykańsk ich ,  od k tó ry c h  ma n azw ęw ią za d ła  am e
rykańskiego  .

P łu g  ten jest lekki, para  koni bez obciążania  p raco w ać  nim 
może, aczkolw iek  b u d o w a  wnim silna i trw ała . W sp ra w o z d a n iu ,  
o  próbach] W awrzyszew-skich  w N. 26 P rzeg ląd a  rolniczego zaraz na 
sam ym  wstępie, bliżej opisałem okladnię , pod a jąc  oraz  p rzyczyny  
d la  k tó ry ch  ta  k a  nie inaczej je s t  zbudow aną .

T ę  przyczynę znaleźliśm y w  przeznaczeniu p ługu  a m e ry k a ń 
skiego, czyli ru c h a d ła  do głębokiej orki w ogóle, a poniew aż jeg o  
le k k a  b u d o w a  przeznacza ten p ing do  u p ra w y  g ru n tó w  lekki ch a 
zatem służy on do u p r a w y  głębokiej takichźe g run tó w  najgłówniej.

Bez w a ru n k o w o  jednakże  nie radzę  nikomu u ży w ać  r u c h a 
d ła  am erykańsk iego  do głębokiej orki, ponieważ w ogóle nie radzę 
szybk iego  przejścia z orki miałkiej do g łębokiej.  T rz e b a  dok ładn ie  
zbadać  grun t,  dobrze  go wysondow-ać, p rzekonać  się czy w a r s tw a  
Spodnia  je s t  l e p s /ą  od  w ierzchnej je d n o l i tą  z nią a  więc s ta n o w ią 
cą z nią je d n ą ,  lub gorszą  a i w tym  razie czy by  się zdała  d o  
utw orzenia  mięszaniny ko rzys tne j  z w a rs tw ą  w ierzchnią  np. ila
s t ą  i t. p. Czasem naw et uorsza  może p os iadać  cząstk i sk ładow e  
p o trzeb n e  wierzchniej d la  w yczerpan ia  onycłiże przez częstą  u p ra 
w ę  jednego  i tegoż  s a m e g o  zboża.

T o  w szystko  znać i zbadać  w y p ad a  przed  zgłębianiem g ru n 
tu ,  a  znając ju ż  to w szystko , nie zapuszczaj od razu  am erykana  na 
c a łą  g łębokość  inoźebną; zgłębiaj co rok  na 1 do  2 cali więcej, a  w 
k ró tk im  s to su n k o w o  czasie, mieć będziesz w a rs tw ę  w ierzchn ią  g łę 
b o k o  u p ra w n ą .

Nie j e s t  tu ta j  miejsce do rozw odzen ia  się n a d  wa źnośc ią  g łę
bokie j orki, n a d  bł"giemi skutkam i z niej d la  g o s p o d a rs tw a  w y 
p ływ ające  mi Jeżeli jeszcze nie są ogólniej zn an e ,  lu b  g d y b y  k tó ry  
z ła skaw ych  czy te ln ików  ich nie znał me m ógłbym  mu w tern m iej

scu  dosta tecznego dać  objaśnienia . Może później znajdę sposobność  
do  tego; dziś ty lk o  w skazałem  przeznaczenie  pługa, zw anego ru -  
ehadłem  am erykańsk iem , k tó rem u ono zupełnie o d p o w iad a  i d la  
te g o ży czy ćb y  w y p ad a ło ,  aby  je  pow oli w P o lsce  tak  ro zpow szech 
n iono  j a k  je s t  rozpow szechn ione  w  n iek tó rych  okolicach  W . K- 
P oznańsk iego , mianowicie w departam encie  bydgoskim, będącym  
jeg o  częścią pó łnocną ;  tu  zna jdu ją  się p ra w ie  w yłącznie  grun ta  
lekkie, po większej części do b rą  w a rs tw ę  w ie rzchn ią  m ające  i tu 
am erykau in  m a ły  nie p ręd k o  będzie p o trzeb o w a ł  u s tąp ić  miejsca 
innem u narzędziu.

Zw racam  uw agę  gospodarzy  na je d n ą  wadę czy zaletę, pod ług  
tego w czyich się zn a jd u ją  rękach , tego p ługa :  na dążność  n a tu 
r a ln ą  do zagłębiania  się. D la  tego to  przy budow ie jeg o  z n a d z w y 
czajną ostrożnością  p os tępow ać  a mianowicie na to  zważać należy 
aby  koniec lemiesza nie b y ł  zbytecznie ku  ziemi zadany . O prócz 

I g o  i oracz pow inien być  nauczony  nie w yw ie rać  żadnego  tłoku  
na  k o rp u s  pługu, g d y źb y  tym  sposobem  go w ydźw igną ł  z zieini; 
nie ma on innej rc b o ty ,  ty lko  uw ażać  ab y  sk iba  była  wszędzie r ó w 
no szeroka, p ro s ta  i aby  płóz był w linji poziom ej. W szelkie  op ie 
ranie leniwego ciała na  ty ł  p ługa , p su ję  robotę .

W ła śn ie  ta  n iew iadom ość obchodzen ia  się z nowem i narzę
dziami sta je  się pow odem  odrzucan ia  tychże  za p ros tem  zaręcze
niem nieśw iadom ego ch ło p a  i rów nego  jem u  ek o n o m a , że te n a rzę 
dzie nic nie w arte , gdyż  się ziemi imać niechce.

Zupełnie  tem u podobny ,  lecz ogroraniejszy  w e  w szystk ich  
rozm iarach  je s t  p ług  wielki am erykański, k tórego ry su n e k  pszed- 
stawiam.

R ozm iary  k o rp u su  egzem plarza p ró b o w an eg o  na po lu  fo l 
w a rk u  W a w rz ^ s z e w a  są  nas tępujące: d ługość odk ład n icy  w y n o 
si 2 s topy  9 cali 4 linje m iary  reńskiej, jej w y so k o ść  cali 19. L e 
miesz ma długości 15 cali, szerokość od  sk rzy d ła  w  linji p ro s to p a 
dłej do boku  zew nętrznego  cali 12. W y s o k o ś ć  s łup icy  od g rządz ie 
li aż do  pięty p łoza w ynosi  w linji p ro s to p ad łe j  cali 21.

W  s to su n k u  do tych  rozm iarów  k tó re  pokazu ją  że k o r p u s  
znacznie ciężki, j e s t  ca ła  b u d o w a ,  t a k  grządzieli, j a k o  i przynogi:  
budow a  cała  na p ierw sze  ju ż  wejrzenie pokazu je  do czego ten  pług 
o lbrzym  j e s t  p rzeznaczony.

Ciężkie po la  ilaste  i gliniaste, k tó ry ch  sk iba  pow inna  być pp- 
k ru szo n a  jak im ś gw ałtem  m echan icznym  są  miejscem jego  dz ia ła 
nia. T u ,  gdzieby p raw ie  żaden inny p łu g  niemógł być  użyty#, 
gdzieby się każde inne narzędzenie zużyło  w kró tk im  czasie, a 
inw entarz  poc iągow y nadarem nie  się zniszczył bez wielkich dl® 
g o s p o d a rs tw a  rezu lta tów  i s ta łych  korzyści,  p lug  wielki amery
kański je d y n y m  będzie działaczem sku tecznym  dla  d o b ra  w łaśc i
ciela, aczkolw iek potrzebu je  zaprzęgu  6 koni, p rzew o d n ik a  do  nich 
i silnego oracza.

N a  przodzie grządzieli znajdu je  się regu la to r  jak  u  małego 
pługa am erykańsk iego , k tó ry  je s t  w połączeniu z kołem Żelaznem 
unoszącem  się lub  spuszczająeera p o d ług  po trzeby . Sam o z siebie 
się rozumie, że one je s t  osadzone  od s t ro n y  zewnętrzLej, aby p°  
ziemi ubitej p o d trzy m a ło  ciężar na niem spoczyw ający . Urządzę* 
nie k ro ju  je s t  rów ne  op isanem u wyżej m ałem u am erykanu .



O ile ten  p lu g  zag łęb iać  i do  u p ra w y  p ew n y ch  g run tów  p rz y 
k ładać  się może, z p o w y ż s z e g o k a ż d y ła tw o o s ą d z ić je s tw a ta n ie .K a ż 
d y  zatem ła tw o, z n a ją c  g ru n t  swoj i rozm iary wielkiego p ługa  am e
ry k a ń sk ie g o  sam sobie powiedzieć  może, czy dla  niego będzie k o 
rzys tnym  lub czy mu j e s t  po trzebnym .

W  n iek tó ry ch  okolicach a  mianowicie n a  U krain ie  twierdzą, 
źe p ług bezkoleśny  je s t  n ies tosow nym  d la  ta m te js z y c h  g o sp o d a rzy  
narzędziem, d la  tego że robo tn ik  tam eczny  nie po trafiłby  z niem 
się obchodzić . Je s t  to tw ierdzenie  uzasadn ione  ty lk o  nieumiejętno
ścią sam ych  właścicieli i r ządców , k tó rz y  nie po tra f ią  sami p o k a 
zać naszem u ch ło p u ,  aczkolw iek  len iw em u z n a tu ry ,  lecz n a d e r  p o 
ję tn e m u ,  obchodzen ia  się z p ługiem  bezkoleśnym .

Z p o w o d u  ty c h  w y m a g a ń  fab ry k a  Cegielskiego w  Poznan iu  
zb u d o w a ła  p łu g  ko leiny. Leczten .oprócz  k o rp u su  am erykaósk iego już  
n ie je s t  am erykaninem . J a k  każdy  p ług  ko leśoy  z wicią i regulatorem  
n a  grządzieli, zarów no  czy zęby żelazne, cz y  d z iu rk i  w grządzieli 
t a k  i ten  ma w a d ę  znakom itą; nie może się dok ładnie  uregu low ać  
aby  szerokości skib zupełnie o d p o w iad a ły  ich grubości. Egzem plarz  
k tó r y  w idzia łem  po zw ala  na  t rzy  rozm aite  rozm ia ry  szerokości o- 
b o k  k i lk u n a s tu  rozm aitych  zagłębień.

J a  p łu g  teu  mogę ty lko  uw ażać  za narzędzie przejściowe, 
k tó re  p rędko  mi ejsce zajęte u s tąp i  w łaśc iw em u pługow i am ery k ań 
skiemu. p rzedstaw ionem u w  rysunku  pow yższym .

B u d o w a  tego tak  zw anego  koleśnego  am erykańsk iego  p ługa  
z re s z tą  je s t  silna, re g u la rn a  i zupełnie  dok ład n a ;  nie j e s t  tez f a b ry 
k a n ta  winą, że mi się po d o b ać  nie może, j a k o  odw ykłem u o d w sz e l  
k ich  narzędz i p rzy p o m in a jący ch  czasy u p a d k u  rolnictw a.

D la  U k ra in y  i jej m ieszkańców  raczej w ypada  sp row adz ić  l u 

dzi zdolnych, um ie jący ch  o rać  nowem i, n o r  rnalnie zb u d o w an em i 
narzędziami, niżeli k azać  przeksta łcae  takie narzędzia  dla tego, że 
użycia  ich nie znamy.

A lbin K ohn.

PROJEKTOWANE ŚRODKI
W CELU USTALENIA NA ZAWSZE CENY OKOWITY.

O d pew nego czasu K orrespondent ro ln iczy  w ych o d zący  p rzy  
Gazecie W arszaw sk ie j ,  pośw ięca*kolum ny sw oje rozb io row i r ó ż 
n y c h  p ro jek tów  d ążący ch  do  us ta len ia  n a  z a w sz e  ceny  o k o w ity — 
"W istocie kw estja  ta  budz i  ogó lny  interes; o b y w ate le  b io rą  p ió ra  
do  ręki i każd y  jak  może radz i  dla ogólnego dobra .

Ze w  liczbie ty c h  ra d ,  n iew szystkie  s ą  zasadne, dow iod ł to 
grun tow nie  szanow ny  nasz K o r re s p o n d e n t  z O poczyńsk iego  p. E . 
C. rozbiera jąc  w  N  30 P rzeg lą d u  rolniczego  p ro je k t  zmniejszenia 
■wódki d ro g ą  sam o w o ln eg o  ściśnienia przez  W ła d z ę ,  p o d a n y  w 
Korrespondencie ro ln iczym  przez p. F .G . Członka T o w a rz y s tw a  
folniczego w  W ie lun iu .

Dziś przychodzi do  nas p. A. K w ia tk o w sk i  z rozbiorem  p r o 
je k tu  p. Jana. Sw ieńczyć  w  tym że sam ym  przedmiocie um ieszczone
go w  N  69 K orrespondenla  rolniczego  k tó ry  chętnie  um ieszczam y

bez zm iany i bez w yrażen ia  naszej w  ty m  w zględzie opinji; sam  
bow iem  dosta tecznie  za so b ą  przemawia.

NA PROJEKTOWANE ŚRODKI
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P o  rozejrzeniu  p ro jek tu  pana J .  S. w Korrespondencie rolni
czym  N r  69 z r. b. ogłoszonego, zgłębiwszy zasady  i wnioski p o 
d an e  dla zmniejszenia i lośc i  gorzelń czynnych , przyszedłem  do te 
go przekonania  iż uw ażam  p ro je k to w a n y  przez p an a  J .  S. ś ro d ek  
za  n iedosta teczny , a obok  n a c ią g a n y c h  d o w odzeń  zupełnie  za n ie
p rak ty czn y  z p o w o d u  iż przy w p ro w a d z e n iu  takow ego  w  w y k o 
nanie, w y ro d z i ly  by się dziś już  przewidziane trudności,  a lbowiem  
k a ż d y  z 2600 p o s iad aczy  gorzelń w ro k u  zeszłym czynnych , u s i 
ło w a łb y  dowieść, p rzekonać  i zostać  pom ieszczonym  pom iędzy 
w y b ra ć  się mająeemi 1000 gorzelń, d la  sp odz iw anych  ko rzyśc i  i 
mimo najtrafniejszego zarządzenia , na jsk rupu la tn ie jszego  w y k o n a 
nia, w ypłynę łyby  re  k lam acje , a  z tą d  bezpo trzehne  sp raw d zan ia  i 
ciągle odw oływ an ia  się do W ła d z ;  słow em  pro jek t  p o d a n y  przez 
p an a  J .  S. j e s t  n iem ożebny do  w ykonan ia  i p rzy jęc ia  przez R z ą d  
ja k o  n iem ogący mieć z a sad y  prawnej.

Jak im -k o lw iek  j e d n a k  sposobem  zm niejszona zostan ie  liczba 
gorzelń  czynnych, ta k o w y  może sp ro w a d z ić  k o rz y s tn y  rezu l ta t  d la  
p roducen tów , lecz zawsze kosztem  ludu  biednego, bo  podrożenie  
w ódk i n iew strzym a nałogu  p ijańs tw a; a b rak  w ódk i w y w o łać  m o
że konkurenc ję  zagraniczną, k tó ra  ułatw i wciskanie się je j  do  k r a 
ju ;  p i jacy  więc b ra k u  nieuczują, a podrożenie  ga rn ca  w ó  dki do  r u 
b la  naw et sk u tk u  żadnego  na m o ra ln o ś ć  nie w yw rze ,  m a m y  n a  to  
d o w o d y  z la t  u p ły n io n y ch ,  m ianow icie  z ro k u  1856 .  Z yto  b y ło  u  
nas  nadzw yczaj drogie, bo dochodził  korzec do  rs r .  10. Jęczm ień 
rsr.  6. O w ies rsr .  4. K a r to f le  rs r .  3. Gęś z po la  n iekarm na  złp. 10. 
K u r a  złp. 4. M ięsa fun t  na  wsi g roszy  14 J a je  jedno  g roszy  5. M a
sła  fu n t  g r o s z /  50. S łoniny  f u n t  g ro szy  50. K w a te rk a  w ó dk i g ro 
szy 12, a  j e d n a k  mimo w ysokie j ceny, d w a  razy  jej w ięce j  w y c h o 
dziło j a k  lat inn y ch .lecz  za to  ile b y ł o  k rad z ieży ,jak a  m assa  p rze 
s tępstw , s ą d y  k a rn e  przepełn ione b y ły  sp raw am i, k tó ry c h  ź ró 
dłem b y ła  w ódka , m o żn a  więc sobie  w y o b ra z ić  j a k  n iesłusznie  j e s t  
z tego  p o w o d u  k a ż d y  z g r o s z a  ży jący  p o k rz y w d z o n y  bez m ożno
ści d o ch odzen ia  sw y c h  s tra t ,  b o  g d y b y  gorzelnie n iepocb łan ia ły  
te p ro d u k ta k tó re s ą  potrzebne na  w yżyw ienie  miejscowej tu  lu d n o ś 
ci, n iebyłoby  g łodu  i każdy  w y ro b n ik  z g rosza  ży jący  n ieby łby  pok
rzyw dzonym , s ta w m y  się w położeniu  człowieka k tó ry  miesięcznie 
ma ty lko  R s r .  15 a po trzebu je  n a  u t rz y m a n ie  d o m u  k u p ić  na chleb  
co miesiąc korzec  ż y ta  iak by ł na  R sr .  10 czy to  nie je s t  w a lka  
głodu zżyciem , awieleż to fa ra i l j  i sk azan y ch  zostało n a  nędze przez  
gorzelnie d la  jed n o s tek  ty le  o f ia r  i d o k ą d  ten  ogień będzie to le ro 
w a n y ,  przypom nijm y sobie co eszcze w ro k u  1845 p ow iedz ia ł  W i l -  
końsk i  „ a  nieinogłeś d a w n ie j  gęby  nieżałować nie te ra z 11 patrz  R a 

m o ty  T o m  1. A . B. C.
W id z ie l iśm y  więc źe an i drogość. w ódki, ani b r a k  c li leba  i
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drogość produktów, ani z urządzeń krajowych, nie może być w 
żaden sposób wywołana moralność, ani pow strzymany nałóg pi
jaństw a, chociaż dziś obowiązujące postanowienie ma na celu głó
wnie wytępienie opilstwa; proszę jednak  zasiągnąć wiadomości od 
R ady  Głównej Opiekuńczej, której corocznie składane są wykazy 
wymierzanych kar, ile tez od roku 1844 do dziś dnia otrzymały 
Instytuty Dobroczynne wpływu z kar wymierzonych na szynka- 
rzy za sprzedaż wódki pijanym ludziom po wsiach, bo przecież pi
jan i byli i są, a jednak  śmiem twierdzić ża żaden wpływ, albo wca
le mało znaczący nastąpił, trudno jednak  przypuścić aby od roku 
1844 nikt w karczmach pijanego niewidział, nadto czy niewidziiriy 
z K orrespondenta rolniczego N r 72 z r. b. że w ódka jes t  teraz na
wet niżej ceny kop. sr. 20 (a) przyczyna tego jes t  taż sama ja k a  w 
Korrespondencie rolniczym Nr. 70. z. r. b. co do książeczek s łuż
bow ych przez pana X. jes t  przywiedzioną.

Oświata więc i moralność sam a nieprzyjdzie, trzeba tylko 
prawa krajowe gruntownie spełnić, znieść się z duchownemi, niech 
ci z mocy służącego im prawa, a mianowicie Artykułu 109 Usta
w y o sprzedaży wódki, pracują tylko szczerze nad  ludem jak  jest 
wolą Rządu, a ręczę że na zasadzie dziś obowiązującego prawa 
pijaństwo zupełnie zostanie wytępione, a tern samem moralność 
się ugruntuje i będzie wstępem do oświaty, która inną  drogą ni
gdy nieda się prowadzić jak tylko przez duchownych, gdyż tylko 
ci są wstanie doprowadzić lud włościański do moralności, do do
brego bytu, do tej zamożności iż będą wstanie dać dzieciom swym 
oświatę, żadne skarby państwa tego dokonać niemo gą na drodze 
oświaty, ile słowem Bożem duchowni, na d ow ód  tego przytoczyć 
mogę wieś Krasnopol o koło 2000, ludności mającą (b) gdzie mie
szkańcy b a r d z o  b ie d n i ,  p r a w i e  co  r o k  n a  w i o s n ę  b e z  c b l e b a ,  t a k  
iz często Rząd był zniewolony przychodzić im z zapomogami, da
wać wsparcia na zasiewy, to umarzać zaległe podatki i kary 
exekucyjne, to sól, kaszę, mąkę dawać, słowem podatków  
nigdy niebyli wstanie regularnie opłacać, a przy niedostatku, bie
dzie, wyradzała się niepomiarkowana zuchwałość, a ztąd b itw y 
kłótnie i inne złe nałogi, przez co prawie cała wieś ciągle włóczy
ła się po sądach, pola jak  należy re gu larn ie  nie obsiane, a to jed y 
nie z nadmiernego używania wódki, pomimo ciągłych refle- 
kcji, nagan, i ustawicznej nad tern ludem  pracy, nic jed n ak  zrobić 
niemożna było, 1 zdawało się niepodobieństwem ąby  dało się lud 
ten na drogę moralność, naprowadzić, tern czasem proboszcz 
miejscowy przejęty miłością bliżnego pragnąc dobra biednych 
sw ych  parafian, których ukoćhał i chce widzieć szczęśliwemi, d o 
prowadził lud ten Słowem Bozem, pięknemi i wy mownemi nauka
mi do tego iż przestali używać nadmierniejwódkii gdyby nieto byli
by teraz powymierali zgłodu, bo wpoczątkach lipca r. b. n adzw y
czajnej wiel!; iści grad wybił im całe plony, na raz stracili całą 
oziminę i ja rzy n ę  gdyby nie ten czcigodny kapłan teraz niemieli 
by  clileba. bo ja k  dawniej w zimie jeszcze byli by go z potrzebo-

(a) O czem donosi 1. Zaleski z nad N urca ptu . Bialskiego w korrespondon- 
cji swej z dnia 22 sierpnia 1858. w  N rze. 72 K orrespondenta  ogłoszonej.
i a  ■ l̂>) B liższe w ia d o m o ś ć  wsi K rasnopolu, skreślił Ł ukasz Praw dzie w P rze  

glądzie rolniczym N r. 52 z 1857 roku. (Redaakeja)

wali na  wódkę, dziś żas do tąd  żyją chlebem zeszłorocznym, 
jeszcze nie tak daw no przed rokiem pola niewszystkie obsiewali, i 
to często dopiero okoro Sgo Michała, w tym zaś roku  mimo klę
ski gradobicia, już przed 15 września cała ozimina u nich była za
siana. L ud  zrobił się bogobojny, pracowity, moralny, spraw i kłó 
tni niema, po sądach ja k  dawniej niewł óczą się i komuż to wszy 
stko winni jeżeli niemiejseowemu proboszcz owi temu szanownemu 
kapłanowi, który z taką w y trw a ło śc ią  z poświęceniem własnego 
dobra  i mienia, pracując nad biednym tym  ludem, potrafił skie
rować ich na drogę moralności i zbawienia, i jeżeli dalej w  swem 
postanowieniu godny ten kapłan w ytrw a, lud  ten będzie regular
nie podatki opłacał przyjdzie do zamożności i oświaty, bo i dziś już 
zobaczemy w szkółce Smoleńskie ze tam są po większej części tutej
sze dzieci włościańskie, potrzeba ty lko  zachodzi aby wszyscy du 
cbowni ciągle jednomyślnie nad biednym ludem pracowali, a d o 
prowadzą do tego iż u  nas ja k  dawniej głodu niebędzie, bo już  
teraz widzimy skutki, że na polach ozimych siew wszędzie dawno 
włościanie pokończyli, kopią rowy, osuszają bagna , łąki karczują 
i upraw iają  nieużytki, i z tych tylko pow odów będą w staniekolo- 
niści tutejsi nie tylko regularnie opłacać czynsze, ale staną się po . 
żytkiem ogółu, gdyż te produkta które marnowali sprzedając na 
gorzelnię, użyją na wychów i utuczenie inwentarzy, po sprzedaniu 
k tó rych  otrzymają z korzyścią wartość za propukta, nie wódkę, 
ale mięso, słoninę, jaja, masło i ser; ale nadto na gruncie spasiony 
p ro d u k t  przyniesie gospodarzowi znaczna ilość nawozu, którego 
przy sprzedarzy na gorzelnię mieć nie mógł; powiększenie nawozu 
uczyni grunta urodzajniejszemi, zatem przyszedłszy do zamożno
ści w niedługim czasie na wyznaczonych przez opiekuńczy rząd o -  
sadacli szkolnych zaprowadzić własnym kosztem szkółki i nauczy
cieli za co duchowieństwu cały ogół dłużny będzie wdzięczność, 
inaczej ja k  zwykle dawniej narzekaliby tylko ciągle włościanie na 
wysokość czynszu.

Jeże liby  zaś trzeba było czekać na powstrzymanie pijaństwa 
ja k p .I .  S. radzi przez oświatę, to byśmy zbyt długo czekając, o trzy
mali nareszcie uczonych pijaków, którzy żadnych nieprzyjmując 
uwag, gardzą najżyczliwszemi radami i przestrogami, jakich  dziś 
ze zgrozą niezaz widzieć tu można, gruntownićjsza zaś nauka po- 
trzeżwemu, gdy młode pokolepie wzrastać będzie w moralność) 
bogobojność, pod dobrym przykładem rodziców, to i oświata sku
teczniejsza i z większym pożytkiem ogółu. Zacznijmy więc od mo
ralności, wstrzemięźliwości, a dojdziein prędzej do oświaty, bo tro 
skliwego nadzoru czujniejszej nad dziećmi opieki jako  p. J. S. żą
da, innej nad rodziców nierozumiem, zatem i niepojmuję korzyśc- 
z oświaty, przy opiece rodziców niewstrzemiężliwych.

Pisałem w fo lw arku  Sejw ach  
powiatu Sejneńskiego, gubernji A u g u s t o w s k i e j  

dnia 16 września 1858 roku.

A. Kwiatkowski.



p rzy g o to w y w a n e  w e d łu g  m etody B istrem a*

Baron Bistrem  posiadacz znakomitego majątku na Szlązku, 
przechowuje wszelkie siano w oddzielnie urządzonych btogaeh 
(Miethen), w których trawa poddana fermentacji, przyjmuje jedno
stajną postać szczególnej m assy  i otrzymuje jednocześnie przyje
mny kwaskow aty smak i zapach. Takow e siano z ochotą spo
żywane bywa przez bydło i przechowuje się lepiej jak  zwyczajne.

Przygotowanie tego tak zwanego brunatnego siana (Sauerhen) 
Według sposobu barona Bisterma. znalazło wiele naśladowców i 
przekonano się, ze przy zachowaniu danych w arunków, sposob 
ten jes t  arcy wygodnym, (a) Cała czynność odbywa się w sposób 
następujący: około tej łąki która ma być skoszoną, wybiera się 
miejsce równe; tu zważając nato, jakiej stóg ma być wielkości, na od 
powiedniej przestrzeni wykopuje się ziemię na 1 — 2 '/a stop 
głębokości; w to wydrążenie układa się w podługowate nie wiel
kie kopki tylko co skoszoną trawę, szczelnie się j ą  udeptuje i na
stępnie pokrvw a słojem ziemi grubości około dwóch stóp; żeby 
zaś niemieszała się traw a z ziemią, poprzednio kładzie się cienka 
Warstwa słomy na siano, a następnie już ziemia. Po upływie dni 
kilku, stóg się osiada; jeżeli poforinują się szpa ry  i wklęsłości 
to pierwsze natychmiast powinny być zasypane, a drugie w yró 
wnane, a to w celu iżby deszczowa woda nie mogła przeciągać 
lub zastanawiać się na stogu: dla tego też w celu urządzania lepsze
go spadku wody, daje się stogowi postać prawie jednostajnie o- 
krągła, z nagłem ku wierzchowi zwężeniem.

Dla ochronienia od zepsucia, stóg powinien być obłożony 
ziemią ze wszech stron  jednostajnie i szozeluie. żeby ani światło, 
ani powietrze nie miało dostępu do siana. Same zaś siano należy 
jak  najsilniej udeptać zwazając głównie, żeby nie było pustych 
miejsc pomiędzy sianem. W idoczuą je s t  rzeczą, że to zależy i od  
jakości siana, od większej lub mniejszej obecności łodyg  i od s to 
pnia delikatności trawy; im bowiem traw a jes t  grubsza i czem 
więcej zawiera grubych łodyg, tern więcej pomiędzy nią zostaje 
miejsc pustych, w których  przy obecności powietrza, trawa z ła
twością się psuje.

Chcąc użyć siana, zdejmuje się ziemia z jednej strony stogu 
toporami odrąbuje się potrzebną ilość siana; a przez to zrobiony 
otwór, napełnia się słomą. Stóg w tej postaci znajdować się może 
bez szkody od 1 do 2 tygodni.

Najważniejsze zalety brunatnego siana w porównaniu zezwy- 
czajnein są następujące:— 1) przy przygotowaniu nic się nie traci 
na wysychaniu i parowaniu;—  2) bydło chętniej pożywa b ru n a
tne niż zwyczajne siano,— 3) jako karm bardziej jes t  ono pożyw 
niejsze;—  4) przygotowanie tańsze, a niżeli suszenie siana i prze
chowanie zwyczajnym sposobem, albowiem unika się znacznej li- 
czby sprzężajnego i pieszego robotnika, co w czasie przedżniwnym 
ma znaczenie;—  5) łąki natychmiast zostają oczyszczone, przez co 
ustaje potrzeba częstego na nich chodzenia, tamującego wzrost po-

p ta) O sianie brunatnem , wedle krajow ego u  nas sposobu przygotow ywania pisał
r z egląuzie tegorocznym  N rze. 2 p. Ignacy  M aciejowski. (Redakcja)

trawu; — GJ nie ma potrzeby stawiania osobnych budynków dla 
przechowywania siana w zimie, gdy zwiezione zostanie ze s togu ,—
7) pogoda nie ma wpływ u na przygotowywanie siana. W  Szlązku 
przygotowuje się ono wyłącznie w dni deszczowe, kiedy niemożna 
zajmować się innąrobo tą ;  a zatem sposób ten je s t  dogodnym mia
nowicie w krainach z wilgotnym klimatem, albo w wypadkach kie
dy zbiór siana został opóźnionym.

Baron Bistrem , k tóry przygotow ywa zc wszystkich upraw ia- 
wianych w jego dobrach  roślin siano brunatne, twierdzi że w tym  
sposobie postępowania otrzymuje się pokarm nierównie pożyw
niejszy, aniżeli przygotowywany innemi sposobami; i ze przy zacho 
waniu wyżej przytoczonych prawideł, siano brunatne zawsze mu 
się udało.

Z nietyle pożądaną skutecznością udawało się robienie siana 
brunatnego osobom, które pomijały główniejsze zasady w jego 
przygotowywaniu, a mianowicie nie szczelnie okładały atogi ziemią 
lub źle tra tow ały  trawę, lub nąkoniec nie tegoż dnia uskuteczniali 
obkładanie ziemią stogów,t bo ostatni warunek je s t  jedynym  z 
ważniejszych w przygotowywaniu brunatnego siana.

Podając sposób powyższy robienia siana brunatnego, czynię 
poniekąd zadość koniecznej potrzebie dopełnienia poprzednio d ru 
kowanego w Nrze. 25 Przeglądu rolniczego z 1858 r. artykułu: O  
przygotowywaniu siana.

Ze stanowiska mego redakcyjnego, otrzymałem wiadomość że 
Bistrem  chętnie zaprasza zwiedzających szlązkie gospodarstw a cu
dzoziemców d o S i e g e r s d  o r f  (in Sohlesien bei fVarmburg)d\a. 
praktycznego obznajmienia się z przygotowywaniem brunatnego 
siana, którego od kilku la t  czynione opisy teoretyczne po pismach, 
rolniczych nie znalazły u nas zwolenników. Być może, że naoczne 
przekonanie się, będzie więcej mieć znaczenia, aniżeli martwa pis
ma litera; a wtenczas wiejscy turyści nasi z zagranicznych w ędró
wek, może chociaż tę jednę rzecz tyle pożyteczną w praktycznem 
zastosowaniu widzianą, po powrocie do rodzinnej ziemi bardziej 
rozpowszechnią.

Lecz wracając się do opisu przygotowywania brunatnego sia
na, poczerpniętego z relacji p. Felkerzama mniemam, ze dla uni- 
knienia corocznie powtarzającej się roboty przy urządzaniu stogow 
wygodniej będzie w tym celu wybrać raz na zawsze pewne rniej^ 
s c a in a  n i c h  wystawić hermetycznie zamknięte pomieszczenia, gdzie 
układa się trawa, z której chcielibyśmy przygotow ywać siano b r u 
natne. Pomieszczenia te można uczynić następującym sposobem: 
robi sięplecianka, takiej wielkości i formy jaką  chcemy nadać stoz 
„owi, z zewnątrz pleciauka ta  pomazuje się gliną. N a tę pleciankę 
w odległości 2— 3 stóp, kładzie się druga, a przestrzeń między nie
mi szczelnie napełnić należy ziemią; w ten czas utworzy się herme
tyczne pomieszczenie, osłonione ze wszystkich stron i mogące p rze tr
wać lat kilka: lecz w celu żeby można było napełnić to pomieszcze
nie traw ą, a następnie żeby była możność wyjęcia brunatnego sia- 
na, z jednej strony urządzają się drzwiczki.

Drzwiczki te m ogąbyć robione z grubych desek, powinny b y ć  
podwójne, nabite ziemią, i szczelnie zamykać cale pomieszczenie.
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T ym  sposobem  mniemam, uchroni się od corocznej, niekiedy ' 
d ość  utrudzającej ro b o ty , okładania stogów  ziemią; roboty, k tóra 
w  czasie sianozbioru dość drogo kosztuje.

A d a m  Mieczyński.

EORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU-
T n l c a y n ( n a  P odo lu ) dnia 22 września 1858 roku.

przez
Józefo. Gluzińshego.

W  Numerze 35 Przeglądu  rolniczego, podałem  wiadom ość o 
klęsce P odola i całej praw ie U krainy jakiej dośw iadczyliśm y w 
tym  roku z pow odu rd zy  w  pszenicy; dołączyłem  tamz’e uwagi 
w edług  których koniecznie mniemać moz’na, z’e ta rdza  pochodzi od 
ow adow  okiem niew idzianych, k tó re nazwałem m szycą roślina 

zlozową, a k tóre tak niszczą roślinę, jak  zw ierzęta parchy, będąc 
takz’e owadam i.

Czytało tu  ju z  wielu obyw ateli ten a r ty k u ł Przeglądu rolni 
czego i n iektórzy z nich, objawiali zdania (ale nie na piśmie) ze są 
przeciwni moim wnioskom  i dow odzą ze rdza w przenicy, je s t sku 
tkiem w iatrów  południow ych od m orza Czarnego, przenicę pora 
źających. Zastanów m y się przeto nad temi zdaniami.

R dza w pszenicy w okolicach naszych bardzo rzadko d a 
wniej dośw iadczaną była, a przecie od w iatru  południowego m o r
skiego mczem się niezasłanialiśmy, jesteśm y zawsze jadnakow o na je 
go działanie w ystaw ieni.. T ą rdza dopiero od la t siedmiu coraz się 

Więcej objawia a to  tak dalece, źe szerzyła się indyw idualnie po wie- 
u  miejscach, ro k  po roku,, cząstkow e co raz większe zrządzała 
k lęski, a w tym roku  stała  się klęską praw ie ogólną i milionowe 
gospodarzom  ziemskim dały  się uczuć s tra ty . R dza w przenicy 
przypom nijm y sobie, stanow i piętna b runatn  e i czarne szczególnie 
w  tych miejscach źdźbła, gdzie się najwięcej koncertuje soków ro- 
sliny , z częściami cukrowem i, k tó ra  niemi usiłuje w ydać ziarno 
W ia try  południow e posuszne i gorące, niestanow ią takich piętnów  
n a  źdźble, ale odrazu w ysuszają zieloną pszenicę na całych łanach 
k tó ra  tez zaraz żółknie i w  oczach p raw ie  niszczeje. R dza od m szy
cy  roślinnej, po przejściu przez pszenicę w białem odzieniu, osądza 
n a  uiem ceglastą farbę, podobną do zab rudzen ia  z krw i źle w ym y

tej, a po przejściu przez pszenicę, zniszczoną od gorącego w iatru 
południow ego, takich  oznak na odzieniu nie widzimy. Inną prze
to  je s t  przyczyną w iatr w  sw oich objaw ach, a inną mszyca roślin 
n a  zbożowa. Co innego je s t w  swoich sk u tk ach  zó łtość  pom arań
czom ego koloru w pszenicy zniszczonej od w iatru  południowego, 
a  co innego je s t rdza o d  m szycy rnślinnej zbożowej.

Z resztą  nadmienić mi w ypada, źo w iatr południow y, pow ie- 
w ający od m orza Czarnego w  czasie spadnięcia tegorocznej rdzy , 
nie b y ł dośw iadczany, owszem była cisza, praw ie żadnego niem ie- 
liśm y wiatru, a p rzy  deszczach częstych, była parno ta  dniem i no 
cą. Nie morze Czarne daje zaraźliwe a raczej porażające wyziewy, 
ale w iatr posuszny, tak  ja k  razi wszystkie zw ierzęta i ludzi w iatr 
zwany Sirocco. W ia tr po ludn iow y’posuszny  razi całą ro ślinność  I

nie tylko na zbożach ale i na drzew ach delikatniejszych naw et, na 
w szystkich takich roślinach swe zniszczenie wywiera. Rdza razi 
ty lko pszenicę i n iektóre traw y lub traw iaste zboża wtenczas, gdy  
inne rośliny najdoskonalej wegietow ać mogą.

PlSiEENWCTWO E0OTCE8 
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R o c z n ik i  C .  K .  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z o - r o l n ic z e g o  

K r a k o w s k ie g o .
Tomów i  

Kraków 1851— 1853.

(Ciąg dalszy, początek w Nrze. 40 Przeglądu).

W  Nrze 13Przeglądu rolniczego z r. 1857 w ydaw anego przy 
Kronice W arszaw skiej ogłosiłem, źe wyszło w języku niemieckim 
jeszcze w r. 1851 dziełko pod tytułem  Der Kalksandpisebau  przez 
Fr. Engel k tóre jak  najdokładniej ten sposób staw iania budynków  
opisuje. Otóż w tym Nrze; Przeglądu rolniczego wzmiankując o-tom 
dziełku dodałem  źe byłoby nadzw yczaj korzystnem  dla dobra ogól 
nego, gdyby ktoś z posiadających język  niemiecki a m ających czas 
w olny po temu przepolszczył je  dla nas. N ikt by stosowniej tego  
nie mógł podjąć się jak  p. Kurowski, k tóry  ju ż  ty le tak  w ybornych  
dzieł oryginalnych napisał, jak  niemniej wiele z obcych języków  
trak tu jących  rolnictw o lub przem ysł tak dokładnie przetłum aczył 
i ojczystej mowie przyswoił. T ylko  koniecznie w ypadałoby dodać 
co K ronika w iadom ości krajow ych i zagranicznych w Nrze. 258 z 
r. 1856  o w ynalazku p. Coignet, to j e s t  o napajaniu takiej pizy wa
piennej dwufosforanem  wapna, w celu nadania jej przymiotów m ar
m uru, podała. Dziełka tego w polskim języku potrzeba nam niez
będnie, aby każdy staw iający budowle, mógł podług sposobów  w 
niem podanych postępow ać przy ich wznoszeniu.

.Test tu także przez p. Dyzm ę Chromego sposób w yrabiania 
sera zwanego Fromage de Brie, tyle cenionego we Francji i Belgji, 
gdzie naw et znaczna ilość jego  na handel zagraniczny jest w ypro
wadzona. (1)

,.Zaletą tego sera, mówi p. D. C. je s t pojedynczość fabryka
cji, niemniej ta  w łasność jego źe czy z mleka świeżego czy ze zbie
ranego pochodzi, zaw sze smakiem przyjem nym  od wszelkich gatun 
ków  sera odznacza się. Jeżeli do fabrykacji bierzemy mleko św ie
że, ser taki jest desserowym , z m leka zaś zebranego jes t p ro d u k 
tem targowym, używanym przez czeladź. K szta łt tego sera je s t o- 
krąg ły  pół po trzech ćwierci cala gruby, 6— 18 cali stosow nie do 
upodobania średnicy mająoy. Do fabrykacji tego sera używ ają s to 
łu  z głęboką szufladą, której wieko od góry  się otwiera, kilkadzie
siąt glinianych polew anych miseczek na 2 cale wysokich, a podług  
upodobania obszernych z prostopadłem i brzegami, nakształt tych , 
jakie się pod kw iatow e doniczki staw iają, używ ają na form y sero
we, które napełnione mlekiem juźprzyrządzonem  czyli tak zwanym

( 1) Szczegółowy opis wyrabiania tego gatunku sera opisałem w przygotowa- 
nem do druku dziele Gospodarstwo mleczne (Redaktor Przeglądu)
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twarogiem, ustawiają w śżufladę warstwami jedne na drugich i d la  ' carski, angielski, wioski i Bóg wie jeszcze jaki. A  ser polski, to
zachowania czystości wiekiem nakrywają. Sama fabrykacja  odby
wa się w ten sposób. Wieśniacy zagraniczni, używają zwykle na 
naczynia mleczne wielkich misek glinianych polewanych (ja sądzę 
że polewane są niestósownemi w tym względzie, gdyż kwas mle
czny rozpuszcza potrosze polewę, pospolicie ołów w swym skła
dzie zawierającą), z małym otworem nad samem dnem , który się 
kołeczkiem zatyka. Mleko świeże od krów, nalewa się do tych na
czyń i zostawia w lecie 12, w zimie zaś 24 do 36 godzin w spoczyn
ku dopóki się śmietana na niem nie zbierze, co od temperatury po
wietrza najwięcej zawisło, poczem sięjnleko spuszcza otworem, zo
stawiając śmietankę na dnie naczynia, ale się wystrzegać należy by 
mleko nie skwaśniało. Śmietanka przerabia się na masło; mleko 
zaś tak zebrane, zletnia się przy ogniu (raniej więcej do 14 stopni 
Reamiura), a potem dodaje się podpnszczkę, którą następnjącym spo
sobem przyrządzają: ze świeżego żołądka z cielęcia jeszcze przy cyc
ku  będącego, wydobywa się mleko zsiadłe (lecz się go do czysta 
nie wymywa), poczem się żołądok zewnątrz i wewnątrz mocno so
li, biorąc na jeden żołądek około pół funta soli, w końcu cały żo
łądek wędzi się i suszy. Przed użyciem, tak przygotowany żołądek 
kraje się na drobne kawałki i nalewa się go w odą ciepłą nieco sło
ną, a lepiej jeszcze serwatką, która odpłynęła od serków już poso
lonych. Po upływie dwóch dni, płyn ten może być użyty za p od
puszczkę, a w naczyniu zamkniętem iw  miejscu chłodnem trzym a
ny, służyć może do użycia przez 3— 4 tygodni; po dniach 6 jednak 
lepiej jest kawałki żołądka cielęcego w płynie pozostałe wydobyć, 
gdyż podpuszczka nadto przegniła, mogłaby serom udzielić nie
przyjemnego smaku. P łynu takiego dodaje się na każde 9 kw art 
zleconego mleka jednę kroplę i doskonale z nim wymięsza, zosta
wiając mleko przez godzinę w spoczyuku; poczem się inassą tą gę
s tą  wyżej wspomniane miseczki napełnia i w szufladzie układa. Gdy 
się fabrykacja w godzinach rannych rozpoczęła, w ypada aż do wie
czora co pół godziny, lub co trzy kwandranse serwatkę z miseczek 
odlewać, przewracając za każdą razą ser na drugą stronę. W ieczo
rem serki te solą się i zostawiają przez 12 godzin, to jes t  aż do 
rana w miseczkach, poczem się wyjmują i w miejscu suchemprze- 
wiewnem. najlepiej na strychu, na lassach słomą pokrytych suszą; 
a gdy tak przez jeden lub parę dni wyschną, przenosi się je  do ,pi
wnicy i uk łada na półkach lub na ziemi na słomie, gdzie co dwa 
dni przewracane być muszą by nie pleśniały. Za dwa a najdalej cżte- 
ry tygodnie, sery te dochodzą, to jest, w  znacznej części lub cał- 
k-:em przegniją. Sery te nie mają nieprzyjemnego odoru ani smaku 
ja k  wszystkie irtne sery, owszem bardzo łagodnym i przyjemuym 
odznaczają się smakiem. W  niektórych okolicach dodają do tych 
serów kminu, k tóry się wtenczas z massą mięsza, gdy ją  się do mi
seczek nakłada. Tak samo się postępuje; i z mlekiem niezbieranem 
czyli świeżo wydojonem, tylko że z tego ostatniego mleka wyrobio
ne sery, są bez porównania lepsze.

Sposób podany przez p. D yzm ę Chromego polecić można 
każdemu, gdyż jes t  nadzwyczaj łatwy i prosty. Dziwna to rzecz do
p raw dy, że u nas w kraju jak  go nazywamy rolniczym, jeżeli ma- 
Jny ser jaki dobry, to pewno zagraniczny, jak  holenderski, szwaj-

kwaśny, chńdy, nie czysto zrobiony, bo ręką pospolicie żyda pach- 
ciarza, który wyrabia go bez żadnego starania, tak  samo zapew
nie jak  jego ojcowie wyrabiali kiedyś tułając się po stepach Arabji. 
Dwory prawie nigdzie nie trudnią się produkowaniem dobrego se
ra  lub masła, które znaczny i pewny zawsze odbyt znajdują. W  
gubernji Augustowskiej w G iełgudyszkach, dobrach barona Ke.udla 
jes t  fabryka lepszego sera na sposób zagraniczny robionego, k tó 
ry  swój produkt zvzkownie spienięża (I). Czyw innem  miejscu przez 
dw ór są jeszcze lepsze sery wyrabiane, nie zdarzyło mi się sły
szeć. Koloniści niemieccy wtkraju u  nas osiedli, zwykle wyrabiają 
ser tak zwany holenderski, który będąc niezłym, zyskownie sprze
dają także.

W  Niemczech, w każdem mieście są sk łady  różnego gatunku 
sera, gdyż tamtejsi mieszkańcy naw et robotnicy mają zwyczaj na 
desser używać sera po obiedzie I  u nas niegdyś było to w zwy
czaju. Rozpowszechnienie użycia sera, jest bardzo korzystnem dla 
kraju bo przez odby t jego podnosi się chodow la bydła, a przez nią 
żyzność ziemi, a z tąd  i bogactwo narodu. (d. c. n.)

28 2,60 
27 5,81 
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. D o s tr z e ż e n ia  m ctr o lo g ic z n o -g u sp o ila r sk ie

z MIESIĄCA W R Z E ŚN IA  1858 r;

Śednia wysokość barometru miesięcza 27e- 10156.
i ta jes t  o 1. 65 lin par. wyższa od normalnej.
Najwyżej barometr dochodził d. 12 o g. 10 ra.
Najniżej ,, „ d. 1 o g. 6 ra.
Średnia temperatura września wynosi 
i ta  jes t  o 0, 17 stóp R. wyższa od normalnej.
Największe ciepło było dnia 5 po poł.
Najmniejsze „ „ dnia 20 rano
Średnia wilgotność powietrza miesięczna jes t  773. biorąc 100 za 
zupełne nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 9,35 
gramów na jednym metrze sześciennym powietrza, wilgotność ta  
je s t  przeszło o O,0I mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości 14,18 
lin. par. ilość ta  wody je s t  o 6,08 Im. par. mniejsza ód normalnej.

Dui pogodnych było 13, N apółpogodnych 9. Pochm urnych 
8. Deszczu 7 (d I, 4, 6, 7, 8, 20 1 26). Mgły 3, ( ł. 5, 9, 10). W ia tr  
panujący zachodni. Dnia 10, pokazały się plamy na słońcu.

W ysokość wody na rzecze Wiśle największa stóp 6 cali 2 d. 1 
najniższa stóp 2 cali 1 d. 30.

W R Z E S IE Ń  r. b. przy dość znacznej wysokości barometru 
w pierwszych ośmiu dniach był niepogodny, w deszcz obfity, cie
pły, w następnych dwudziestu dwóch dniach nadzwyczaj pogo
dny, suchy, nieco chłodniejszy niż zwykle, szczególniej noce były 
chłodne.. W  ogóle pogodny, suchy w deszcz nie obfity o 0,17

(1) P.Skrutkowski za wyroby sera z Gawartowćj woli, otrzymał medal sre
brny na wystawie Łowickiij 1858 roku (Redakcja)
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s tó p  R- cieplejszy niz’ zwykle. Najcieplejsze dni były  dnia 3, 4, 5, 
6, 7, 8, 14, 15 i 25. Najchłodniejsze dnia 10, 11, 12, 17, 18, 19, 20, 
i 30. Deszcze w tym  miesiącu pada ły  bardzo rzadko i to tylko w 
pierw szych ośmiu dniach, w pozostałych ty lko  dw a razy to je s t d. 
20 i 26 deszcz padał chwilowo, w skutek czego ilość w ody sp a
dłej je s t o 6,08 lin. par. mniejsza od tej ja k a  średnio w tym  mie
siącu spada. P od  względem stanu  nieba miesiąc ten był znacznie 
pogodniejszy niż zwykle, stosunek bowiem dni pogodnych  do na 
pół pogodnych, pochm urnych  je s t 13 9,8 gdy wstanie norm alnym  
stosunek ty ch  dni je s t  7,3:10,4: 12,3.

(Obserw: astronom iczne W arszaw skie).

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .
Gdańsk i 6 Października  1858 r. O d ostatniej soboty  jeden 

tylko mieliśmy deszcz. Z resztą czas bardzo ciepły i codziennie 
około południa najpiękniejsza pogoda. W ia tr ciągle południowy.

T arg i angielskie w początku upłynionego tygodnia były w 
zupełnej stagnacji, ku końcow i jednak wyraźnie sią wzmocniły, lu 
bo nagłej popraw y w cenach notow ać niemożemy, wszakz'e 
pozycja handlu nie w ątpliw ie się pow iększała, bo i chętniej kupo
wano i w obszerniejszych tranzakcjach nieco wyższe postępow a
no ceny. Opinja ogólna w Anglji zmianę tę uw ażała jak o  przejście 
do lepszego perjodu cen zbożowych.

W  H olandji, Belgji, H am burgu, również było wiele ożywienia.
N a naszym targu po wyższych cenach znaczne tranzakcje 

miały miejsce, a podniesienie wciągu tygodnia o pełnych 20 gulde
nach możemy notow ać. Żyto również przybrało  12 do 15 guld. 
na łaszcie. O chota do kupna była dobra, a tylko w ysokie wyma-j 
gania sprzedających, u trudniały  rozwój tranzakcji.

Ceny były następujące w G dańsku : za k orzec pszenicyśrednie 
dobroci (około 133f.) rs. 5 k. 56, — żyta rs. 3 k. 48. —jęczm ienia 
rs. 3 k. 38 —  grochu  rs . 5 k- 8. ow sars . 1 k 95.

A leksa n d er M akow sk i et com

— Sprow adzono w dniu 15 b. m. na targ  Pragski: z Cesarstwa- 
bydła rassy  stepowej sztuk 575 , z opasów w K rólestw ie sztuk 56, 
z K rólestw a byd ła rassy k ra jow ej sztuk 35, z pozostałego rem a
nentu z zeszłego tygodnia sztuk 50, w ogóle sztuk 681, wiepszy 
1,061, baranów 1,275; z tych zakupiono na m iejscową konsumcję: 
wołów  sztuk 542, wiepszy 850, barany wszystkie; na liwerunek w o
łów sztuk 40; z bydła stepowego w yprow adzono: do Łowicza 
24, do P iotrkow a 13, do Nowogeorgiewska 99, do M okotowa 10, 
do Powązek i obozu 84, z bydła stepow ego, k tóre odbyło d o d a t
kow ą kw arantannę w Królestw ie: do wsi R akow ca 10; z bydła ra s 
sy swojskiej w yprow adzono w różne miejsca K ró lestw a sztuk 35 
pozostało remanentem sztuk 283. Cena wołu opasow ego rsr. 39.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polskiego.
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vV drukarni J. (Jńgra.— W olno drukować.— W arszaw y dnia 10 (25) października 1858 r— Cenzor, Antom FnnkensU)


